
O klasykę, o wielki reper
tuar romantycznych wiesz
czów wołano we Wrocławiu 
od kilku sezonów W całym 
kraju teatry bronią się przed 
tym jak mogą. I słusznie, bo- 
wiem szczególny materiał 
dramaturgiczny wymaga za* 
równo umiejętności jak i cze- 
goś więdli Wymaga koncept" 
cjv

„Balladyna” w Teatrze Pol
skim wywołała zdziwienie, u 
jednych sceptycyzm, u in
nych radość. Reżyser — Kry
styna Meissner, w jednym z 
przedpremierowych wywia
dów stwierdziła, iż „... chyba 
przez przekorę., postanowiłam 
zrobić rzecz na serio widząc 
ją przede wszystkim jako u- 
dramatyzowaną przez Słowac
kiego balladę”. Ba, i co da
lej? Właściwie' wszystko jest 
jasne i czytelne, tyle że nie 
do końca. Główna rolę w in
scenizacji odgrywa gmin czyli 
grupa prostych, współcze
snych ludzi. Są to smutni, 
zrezygnowani wędrowcy 
(skąd? dokąd? dlaczego? — 
nie wie nikt), którzy komen
tują. i podpowiadają ciąg zda
rzeń. Brak wyraźnej granicy 
między światem i rzeczywi

stością gminu a światem Bal
ladyny czy Goplany doprowa-^ 
dza w konsekwencji do chao
su interpretacyjnego Być mo
że reżyser chciał powiedzieć 
przekazać zbyt dużo Być mo
że jest w przedstawieniu ęoś 
więcej niż ludowa przy po- 

.wieść p zbrodni i namiętnoś- 
ci coś więcej mż przekora. 
Tego niestety nie udało mi 
się odkryć. Ale nie tylko ja 
poniosłem porażkę. Najwięk
szym przegranym jest właśnie 
sam gmin. Sceny zbiorowe od 
dawna były silna strona ze
społu aktorskiego w Polskim. 
W „Balladynie” natomiast 
dzieje się coś przedziwnego. 
Tekst podawany jest nierów
no i niewyraźnie, zaskakuje 
ustawienie poszczególnych 
scen, chóralne śpiewanie 
przypomina bardźi^j chaoty
czny bełkot.

Przegranym, jak sadzę bę
dzie publiczność, która nie 
znajdzie dość mptywacji do 
wnikliwego obejrzenia tak 
nudnego i martwego spektak
lu. Osobiście żal mi nie
zmiernie aktorów, którzy po
dejrzewam, iż nie wiedzą w 
czym grają, jak mają to ro

bić i dlaczego. Cóż. odgrze
wanie starych koncepcji nie 
zawsze wychodzi teatrowi na 
zdrowie.

Heroiczną i nierówną wal
kę podjęła Grażyna Krukpw- 
na (Balladyna), próbując wy
kreować jednak wiarygodną 
postać. Myślę, że obronną rę
ką wyszła z tego wypadku 
Jolanta Zalewska (Alina). 
Brawa za rodzajowy dowcip 
i rubaszność zebrał Paweł 
Okoński (Grabiec). Generalnie 
jednak to, co obserwowałem 
w przypadku aktorów przy
pominało mi bardziej tragedię 
motyla schwytanego w za
pomnianą pajęczą sieć.

Porażki mają też swoją 
wartość. Bylebyśmy tylko po
trafili uczyć się na błędach.

Robeft Różycki

„Balladyna” Juliusza Słowac
kiego, oprać, tekstu i ret. — K. 
Meissner, scenografia — Aleksan
dra Semenowicz, muzyka — Zbi
gniew Karnecki, choreografia — 
Zbigniew Żukowski, Teatr Polski, 
Wrocław, premiera 12 stycznia.


